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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W aru n k i  p r s n u m e ra ty i
»  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 3.50
bez odnoszenia M 3.«.
ne prowincji miesięczn. „ 3.50
zagranicą M 5.50
Za zmianą adresu 10 groszy
* ! " * •  | * * I ' ^  ‘  * '  • '  li* * !-

Redakcja przyjmuje Interesantów od 
1 — 2 po po). Za zwiot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. Admłn. 12013.
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N I E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
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Ceny ogłoszeń*
w tekście (przed kron.) 25 gro izy
nekrologi 10 „
zwyczajne 15 ,.
drobne za jeden wyraz 10 .,
Ceny ogłoszeft należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50* rabatu 
Ogłoszenia w hfeniedzleln. o 25% drożej 
Fantazyjne l tabele (bilanse) 5OJ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10% drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Admi 

nlstracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tftCZCIŁ S l£ j 1 5  groszy.

Odpowiedzialność na urlopie
Kto zajmuje stanowisko publiczne, 

szczególniej stanowisko z wyborów, winien 
bezustannie zdawać sobie sprawę z zakre
su swej odpowiedzialności.

Odpowiedzialność ściśle związana ż 
zaufaniem, którego wyrazem jest piastowa
nie mandatu nie może się ograniczać do 
odpowiedzialności za to co i jak zostało u- 
czynione, lecz w większym jeszcze stopniu 
ponoszona być winna za to co, wbrew obo
wiązkom stanowiska nie zostało zrobione, 
zostało całkowicie pominięte lub przerzuco
ne na cudze barki.

Nasi działacze publiczni, między nimi 
i działacze samorządowi, dalecy są od wła
ściwego zrozumienia swej odpowiedzialno
ści i najczęściej szukają takich rozstrzygnięć 
któreby drogą przesuwania odpowiedzial
ności z jednego ciała zbiorowego na drugie, 
drogą stwarzania coraz to nowych komisji, 
przyczyniły się do rozpylenia, do unice
stwienia odpowiedzialności.

Każda zresztą okazja, przyczyniająca 
się do tego unicestwienia jest dobra , Na
wet urlop wakacyjny może się do tego 
przydać.... Zwrócono już w „Robotniku* 
uwagę na to, żc przekonanie o konieczności 
wakacji w czasie letnim niezależnie od te 
go co się w tym czasie na świecie dzieje, 
lub dziać powinno, tak się już ugruntowa
ło w  krótkim czasie naszego samodzielnego 
życia publicznego, iż ludzie, zajm ujący na j
bardziej odpowiedzialne stanowiska, udają 
się na urlop w chwili, gdy załatw iają i de
cydują się sprawy pierwszorzędnej wagi, 
za które właśnie oni, a nie kto inny, odpo
wiedzialności ponosić winni.

Ludzie którzy nie mogą się pogodzić 
z zasadą urlopów robotniczych, którzy u- 
ważają, że krótka nieobecność jednego lub 
kilku z licznej rzeszy bezimiennych pra
cowników, jest dezorganizacją pracy, swój 
odpoczynek w czasie najważniejszych roz
strzygnięć uważają nietylko za możliwy, a- 
le często za właściwy.

Działaczom miejskim hasło dała Rada 
Miejska, rozpoczynająca lerje w chwili zao
strzenia się sprawy bezrobocia i przekazu
jąca załatwienie jej komisji specjalnej. 
Skończyło się to znaną kompromitacją. Ko
misja, na wniosek Magistratu, powzięty po 
rozmowach prezydium magistratu z rzą 
dem, uchwaliła podniesienie taryfy tram
wajowej, a rząd  uchwałę tę zawiesił. Dziś 
zaś trudno dojść, kto z prezydjum magistra
tu odpowiedzialny jest za tę kompromita
cję samorządu. Prezydent Jabłoński był 
wówczas na urlopie... Oczywiście... W ice
prezydenci liski i Jankowski natychmiast 
po przeprowadzeniu uchwały i przed załat
wieniem sprawy jej zatwierdzenia, wyjecha
li oczywiście łakże na urlop. A dr, Rottcr- 
mund oddawna jest na urlopie.

Szukaj wiatru w  polu a odpowiedzial
ności na urlopie...

Gdy zbierze się Rada Miejska i zaczną 
się interpelacje w sprawie podwyżki tram
wajowej, okaże się, że wszyscy byli w po
rządku. To też pewnie i interpelacji wcale 
nic będzie, J \i-

Jedną ze spraw najbardziej obciąża
jących odpowiedzialność magistratu jest 
sprawa prowadzenia teatrów, które nietyl
ko że dają poważny deficyt finansowy, ale 
i pod względem artystycznym nie odpowia
dają wymaganiom. Deficyt „niezauważo
ny" w swoim czasie, a obliczony na 1,200,000 
złotych, będzie znacznie większy, gdyż o- 
bliczenie oparte było nietylko na zapomo
dze 500,000 złotych, przyobiecanej przez 
rząd, ale na prawdopodobnej frekwencji 
publiczności, obliczonej na zajęcie połowy 
miejsc w teatrach. Tymczasem płacąca 
publiczność, nie stosując się do uchwał Ra

dy Miejskiej, zajmuje tylko jedną trzecią 
miejsc, a dwie trzecie świeciłyby pustkami, 
gdyby nie bardziej chętna do posłuchu, pu
bliczność niepłacąca. Pewny jest więc de
ficyt znacznie większy. W  ciągu półrocza 
wydatkowano już trzy czwarte subwencji 
miejskiej, przewidzianej na rok. A cały 
sezon jeszcze przed nami.

W  takich warunkach — w okresie or
ganizowania nowego sezonu — w czasie 
przeznaczonym na zawieranie umów z per
sonelem, Dyrektor Tramwajów Miejskich, 
który niewiadomo dlaczego i poco objął 
ster galery teatralnej, powracając z urlopu 
składa magistratowi swą dymisję. W ice
prezydent liski, odpowiedzialny przed ma

gistratem, Radą M iejską i opinją za pro
wadzenie teatrów, przed wyjazdem na u r
lop, przekazuje, bez żadnych formalności i 
bez wiedzy magistratu, przewodnictwo w 
zarządzie teatrów ławnikowi Kukszowi, 
który także wyjeżdża na urlop!

M agistrat zaś dopełnia zarząd teatrów 
innymi ławnikami, których wybór da się 
tern chyba tylko uzasadnić, że wzmożeni na 
silach, powrócili z urlopu.

W szystko to w chwili, gdy ratując byt 
teatrów, trzeba powziąć najpoważnie!sze 
decyzje.

To też zgóry można przewidzieć, że 
przy tak odpowiedzialnem kierownictwie 
uda się w  teatrach znacznie podnieść po
ziom ale tylko poziom... deficytu.

Osoby odpowiedzialnej za to nie bę
dzie. Wszyscy byli na urlopie...

Teodor Toeplitz.

Od 4 b. m. obradował w Pradze mię
dzynarodowy Kongres górniczy. W kongre
sie brali udział przedstawiciele Anglji, 
Francji, Stan. Zjedn. Amer. Północnej, Nie
miec, Austrji, Relgji, Polski, Hollandji, W ę
gier, Czechosłowacji, Jugosławji, Rumunii 
i Hiszpanji. Otworzył kongres sekretarz 
międzynarodówki górniczej tow. Cook.

'Po szeregu mów powitalnych .przedsta
wił sprawozdanie z czynności biura Między
narodowego przewodniczący Smith, który 
m. in, podnosi: Z radością witamy dziś na 
kongresie reprezentantów zorganizowanych 
górników Polski, Htezpanji i Ameryki, któ
rzy się do Międzynarodówki górniczej przy
łączyli. Najważniejszym problemem ruchu 
międzynarodowego górników powinien być 
czas pracy, który w różnych krajach jest 
rozmaicie uregulowany. Nie możemy dopu
ścić do wstecznośri pod tym względem, al
bowiem przedłużenie czasu pracy w jednym 
kraju  odbija się szkodliwie ma czasie pracy 
we wszystkich innych krajach.

To też trzeba dążyć do ujęcia władzy 
politycznej w kraju i do unarodowienia ko- 

| pailń, przez które następnie będzie można o- 
; siąrnąć w tym kierunku różne korzyści dla 

górników. Ostatnie wybory do parlamentu 
1 angielskiego i ujęcie władzy przez Labour 

Party wywołały w historji k raju  angielskie
go prawdziwą rewolucję. I do unarodowie
nia kopalń w Anglji nie mamy daleko. Oczy- 

i wista, że mamy tylko urzędy w ręce, a nie 
! moc polityczną, albowiem na 500 posłów ma 
j  Labour Party tylko 191, w tern 41 posłów 

górniczych. Pomimo to w krótkim czasie 
rząd1 dosyć dużo dla klasy robotniczej 
zdziałał. Okazuje się także potrzeba częst
szego zwoływania posiedzeń biura między
narodowego co najmniej dwa razy do roku, 
by mieć należyty kontakt. Niemniej ważną 
jest kwestja ubezpieczenia górniczego i in
spekcji górniczej. W  Anglji np. zaznacza
my w 1923 r. 123.097 śmiertelnych wypad
ków w górnictwie i 212.256 pokaleczeń cięż
szych i lżejszych. Gdyby postawiono tych 
ludzi obok siebie stanowiliby orocesję dłu
gości 45 mail, na każde 15 metrów musiałby 
słać ambulans, na każdych 61 m. trupiarka, 
codziennie ginie 6 osób w kopalni, co 5 go
dzin umiera górnik wskutek odniesionych 
ran, czyli każdych 241 ton węgla okupionych 
jest śmiercią jednego górnika. Co pięć mi
nut kaleczy się górnik.

To. jest statystyka., wyraźnie przem a
wiająca za unarodowieniem kopalń i zapro
wadzeniem wydatnej inspekcji górniczej. 
Naszym celem jest zaprowadzić także renty 
dla okaleczonych i niezdolnych do pracy 
górników, aby otrzymali dwie trzecie swego 
dawniejszego zarobku. Niektóre kraje ma

ją j akie takie ubezpieczenie na  starość i na 
wypadek niezdolności do pracy wskutek er
ka leczenia, niektóre zaś m ają tylko bardzo 
niedostateczne Ubezpieczenie. Pod tym 
względem i Anglja jest jeszcze w tyle.

Następują przemówienia Odnośnie do 
umów zbiorowych. Referentem do tego pun- 
tu jest tow. D elattre z Belgji. Za organiza
cje górników czeskich przemawiał w  dysku- 

| sji nad referatem  o umowach zbiorowych 
tow. Pohłmann.

Drugiego dnia kongresu przyjechał do 
Pragi -przedstawiciel Międzynar. Biura P ra 
cy w Genewie. Komisja mandatowa oznaj
miła, że z 13 reprezentowanych państw o- 
becnych jest 122 delegatów.

W sprawie płac przemawiali Quinfui 
(Francja) i Delattre (Belgja), który pod
niósł sprawę wszczęcia akcij o zapewnienie 
górnikom takich płac, któreby były zgodne 
z kosztami utrzymania. D elattre stwierdził, 
że  ustalenie międzynarodowej płacy mini
malnej jak obecnie niemożliwe i na razie je
steśmy skazani na wywalczanie sobie lep
szych zarobków na1 ograniczonym terenie 
każdego poszczególnego państwa.

Zgłoszona w duchu tych wywodów re
zolucja została jednomyślnie przyjęta.

O inspekcjach w górnictwie mówił 
Brozik (Czechosłowacja). Przeprowadzenie 
i udoskonalenie prawodawstwa socjalnego 
powoli posuwa- się naprzód' pod stałym naci
skiem klasy robotniczej. Prawodawstwo, 
zabezpieczające życie i zdrowie robotnika 
stało się obecnie miernikiem cywilizacji i 
kultury każdego poszczególnego kraju. Za
sada t specjalnie dotyczy górnictwa, gdzie 
robotnik jest w stałem niebezpieczeństwie 
utraty życia.

Murray (Aemryka) oznajmia, że w cią
gu ostatnich 4 miesięcy w kopalniach Sta
nów Zjednocz. 933 robotników życie postra
dało.

W jednomyślnie przyjętej rezolucji 
kongres stwierdza potrzebę jakajdalej idą
cych środków ochronnych i zabezpieczają
cych. Gwarancją przestrzegania bezpieczeń
stwa będą inspektorzy górniczy, wybierani 
przez górników i opłacani przez państwo.

Następnym punktem porządku dzien
nego była sprawa urlopów dla ozdrowień
ców. Ponieważ referent tej sprawy tow. A- 
damek z powodu strajku na G. ^Śląsku na  
kongres nie przybył, przysłał więc referat 
pisemny. W dyskusji podniesiono, że egoi
styczny upór przedsiębiorców przeciwko m-. 
lepom dla ozdrowieńców musi być złamany, 
Urlop musi być płatny, gdyż inaczej traci 
on swą wartość. Rezolucja wypowiada się 
za urlopem rocznym dla ozdrowieńców.

O czasie pracy referuje Cook (Anglja).

Delegat angielski omawia walki, jakie to
czą się obecnie o utrzymanie czasu pracy, 
gdyż prawie we wszystkich krajach usiłują 
kapitaliści przedłużyć czas pracy, W kra
jach, gdzie niema jednolitej organizacji ro
botniczej, usiłowania' kapitalistów uwień
czone zostały pomyślnym skutkiem. Każ
de przedłużenie czasu pracy w jednym k ra 
ju wywiera natychmiast ujemny wpływ w 
krajach sąsiednich.

Zwanzger (Austrja) wskazał na to, iż 
właściciele kopallń w A ustrji wszelkiemu 
sposobami starają się o przedłużenie gadzin 
pracy, powołując się na Niemcy i na polski 
G. Śląsk oraz usprawiedliwiając się ndomo- 
żliwośeią konkurowania.

Dalej Estreich (Niemcy) wskazuje na 
to, że pomimo przedłużenia godzin pracy, 
niemiecka „szychta" tylko o 18 minut dłużej 
trw a od angielskiej.

Z wielkim entuzjazmem wita kongres 
przemówienie Landezza. który jest pierw
szym górnikiem hiszpańskim, uczestniczą
cym w międzynarodowym kongresie górni
czym. Wreszcie z ust Murray a (St. Zjedn.) 
kongres dowiaduje się, iż od wybuchu w oj
ny emigrowało do Ameryki 150.000 górni
ków.

Zgłoszona rezolucja wzywa do prze
prowadzenia jednolitego czasu pracy we 
wszystkich krajach. Należy wszędzie n a j
silniejszy nacisk wywierać na ratyfikację 
traktatu waszyngtońskiego.

Na wniosek tow. tow. z  Czechosłowacji 
kongres wyraził najgorętsze sympatje gór
nikom polskim i niemieckim.

Trzeciego dnia przemawiał de Rode 
przedstawiciel Międz. Biura Pralcy w Gene
wie o zadaniach i celach Biura, poczem 
Quintin (Francja) mówił o akcji przeciw
ko wojnie. Gerdner (Anglja) proponował 
do odnośnej rezolucji wytyczne, jak zapo
biec wojnie. Bez węgla niema amunicji, nie
ma wojny. Górnicy dobywają węgiel dla 
dobra ludzkości. Obowiązkiem górników 
jest udaremnić piekło na ziemi i największe 
nieszczęście ludzkości, jakiem jest wojna.

Delegat Lambertz (Niemcy) z żalem 
stwierdza, że narody rychło zapominają, 
gorzkie doświadczenia wojny, której skutki 
jeszcze do dzisiejszego dnia odczuwa. Mu
simy wszelkiemi siłami przeciwdziałać na
cjonalizmowi, zwłaszcza w Niemczech.

Del, Haas (Czechosłowacja) podkreśla, 
żc i w Czechosłowacji militaryzm jest w 
pełni rozkwitu. Qornicy powinni dążyć do 
rozbrojenia nacjonalistycznej nienawiści i 
do pogłębienia idei pokojowych wśród kla
sy robotniczej.

Proponuje 24-gcdzinny wszechświato
wy strajk górników jako ostrzeżenie prze
ciwko wojnie.

Przyjęto jednomyślnie następującą re
zolucję:

„Międzynarodowy Kongres Górniczy 
mniema, że niebezpieczeństwo wojny tak 
długo nie będzie usunięte, jak długo narody 
nic są uwolnione i rządy oraz władza we 
wszystkich krajach spoczywają w ręku kla
sy posiadającej.

Kongres wkłada we wszystkie robotni
cze organizacje świata obowiązek popiera
nia wszelkiemi środkami akcji przeciwwo- 
jennej prowadzonej bądź przez krajowe 
bądź przez międzynarodowe organizacje
zawodowe.

Kongres międzynarodowy poleca egze
kutywie wystudjowanie i opracowanie pla
nu, lub planów przyszłych akcji na wypa
dek wybuchu wojny. Gdyby jakiemukol
wiek narodowi groziła wojna, sekretarjat 
międzynarodowy natychmiast zwołuje po
siedzenie Międzynarodowego Komitetu Gó
rniczego dla uchwalenia przedwstępnych
kroków .

Rezolucję tę  Kongres przyjął burzlv 
wemi, długo niemilknącemu oklaskami.

(D. n ,j
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Sprawy skarbowe
N*gz bitom.

Z każdym  dmiem zw iększa się ito ić  b ilonu  m e , 
talow ego w obiegu.

Jednogroszów ki, w ykonane z  ibronztu m onetar
nego, zamó*wionę by ty  w Ainjjtjł w  ilości 20,000,000 
ertuk . C ale zam ów ienie zostało  JUŻ dostarczone 
do W arszaw y.

iDwugroszówki i  p iędogroszów ki z żółtego ime- 
fału są w ykonyw ane w  M ennicy Państw ow ej na 
P rad ze . P rodukcja  początkow o nieznaczna (oko
ło  36/100 sztuk  dziennie w kw ietniu  r. b.) w m iarę 
utuchomieoda w szystkich urządzeń, uregulow ania 
maszyn, i w yszkolenia personelu  rosła  bardzo  szyb
k o  i  doszła  w  d rw ili obecnej do 2TO.OOO sztuk dzień , 
nie, przyczem- przew idyw ane je s t dalsze zw iększa
n ie  się  w ydajności. W  zw iązku ze -wzrostem pro
dukcji szło  zmniejszenie kosztów , k tó re  w ynosiły 
w  maju 7 zł od 1000 sztuk, a  obecnie 4%  zł Do 
końca ro k u  -bieżącego M ennica P aństw ow a ma P ra
dze wybije około  20,000,000 sz tuk  dw ugroszów ek 
i 40,000,000 sztuk pięciogroszó wek.

M onety niklow e zamówione zosta ły  w Ausdrjt, 
Szwajcarji i Holandjii w  następujących ilościach: 

D ziesięciogroszówki W Szwajcarii) w ilości 100 
milionów sztuk.

DwudziestogrosiTÓwki: w  Szwajcarh‘. w  ilości 
20 mrljonów sztuk, w  A ustrii w  ilości 00 milionów 
sztuk, W Holandii w  ilości 30 miljonów sztuk. O - 
gółem  dw udziestogroszów ek m ieć będziem y 140 
mifiondac sztuk.

Pięćdziesłęciogros-zówlfi zam ów iono rów nież 
zagranicą: w Szw ajcarji wi ilości 12 miljn. sztuk, w 
A ustrji wi ilości 74 miljn. sztuk, W Holandji w  ilo
ści 14 miljn sz tu k  Ogółem pięćdziesięciogroszó- 
wiek zam ów iono 1,00 miljn sztuk.

M onety srebrne zamówione zostały  wi Anglii 
i S tanach  Zjednoczonych. W łasne sreb ro , nagro
madzone drogą skupu  oraz Ofiar na S k arb  N arodo
wy zostanie p rzerobione w e Francji W  r, b . wy
produkow ane zostaną:

M onety  jednozłotow e: we F rancji w  ilości 15 
ruiłjn. sztuk, w, Anglji) w  ilości 21 miljirł s z t . wi S ta
nach  Zjednoczonych w  ilości 12 miljn. szt Ogó
łem  w r. Ib. otrzym am y 51 miljn. szt. m onet srebr
nych jedki odlotowych

M onety  diwuzłotowe: we Francji w) ilości 7 3-a 
miljn. «zt>, W Aniglji -w) ilości 12 miljn szi., w. S ta 
nach Zjedn wi ilości 6  miljn. szt. O gółem  m onet 
dw u*łotow ych otrzym am y w  roku  bież. 25%  miljn 
sztuk.

P tó cz tego M inisterjum  Skarbu zakupiło  w. A - 
mc-rycc na  dogodnych w arunkach 120 to n  srebra, 
k tó re  jest przeznaczone d o  przerobien ia  na- mo
n e ty  sreb rne  1, 2 i  5 . zlotow e w ro k u  1925

P ierw sza  partja  m onet srebrnych nadejdzie do 
k ra ju  już we wrześniu, w  końcu  r  b  zostanie wy
puszczona ilość m onet srebrnych zadow alających 
po trzeby  obiegu.

Jednocześnie prow adzona jest energiczna p ra . 
ca nad  zorganizowaniem  działu  złotego w' 'Mennicy 
Państw ow ej/ R oboty  budow lane są już na ukoń
czeniu-. maszyny i urządzenia są  częściow o sp ro - 
wiadzonc, częściow o zam ów ione, tak , że w paź
dzierniku u-da się uruchom ić praw dopodobnie rafi
nerię, odlewnię, -walcownię i -inne dzia ły  pom ocni
cze,

K ierow nictw o -medal-jemi będzie  pow ierzone 
rzeźbiarzow i artyście , p S t Lew andow skiem u.

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Dalsze aresztowania urzędników 
polskich w Bolszewji.

Eksperci Komisji Reewakaacyjnej siedzą iuż czwarty tydzień.
Przed paru dniami rozeszła się po 

W arszawie pogłoska jakoby eksperci Komi
sji Reewakuacyjnej dr. K. Sochaniewicz i 
inż. L. Stanisławski zostali wypuszczeni z 
więzienia w Petersburgu. Wiadomości tej 
ogłaszaliśmy, oczekując oficjalnego Komu
nikatu PAT. lub M. S. Z. N aturalnie czyn
niki m iarodajne wogóle żadnej wiadomości 
w tej sprawie nie udzieliły, sprawiając w ra
żenie, że los własnych urzędników, wysła
nych do tego dzikiego kraju  jest im obojęt- 
ny.

Wiadomości otrzymane wczoraj popo
łudniu potwierdzają to wrażenie. Oto o- 
prócz wymienionych dwu członków Komi
sji Reewakuacyjnej, władze sowieckie j e s a  
cze 31 lipca, a więc przed dwoma i pół t ^  
godniami aresztowały w  Mińsku urzędnicz
kę Polskiego Konsulatu Generalnego p. Ma- 
r ję  Kudlińską. Czy odnośne władze w  W ar
szawie do dziś nie wiedziały i nie wiedzą o 
tym fakcie, czy też jest on w jakimś nie
znanym celu ukrywany przed opinją pu
bliczną? Społeczeństwo nie może dopuścić, 
aby fakty takie były ukrywane przed nim, 
gdyż musi w należyty sposób zaprotesto
wać. Zwracamy uwagę, że gdy w W arsza
wie spadnie włos z głowy jakiegoś komuni
sty obywatela polskiego, to z tego powodu 
protestuje cały Związek Sowiecki, My 
tymczasem nie wiemy o tern, że nasi urzęd
nicy dyplomatyczni, zamiast spełniać swe 
obowiązki miesiącami siedzą w więzieniach 
bolszewickich, Czyżby to konspiracyjny 
duch p. Zielińskiego kierował jeszcze na
szym urzędem spraw zagranicznych, że mo
gą się dziać jeszcze takie rzeczy?

Dowiadujemy się nadto, że po za aresz- 
I towaniami rząd sowiecki zażądał wyjazdu 
J 6 osób z Moskwy, z pośród personelu pla- 
. cówek polskich w Rosji, nie podając żad

nych motywów żądania. Ma to być odwet 
za wyprawienie z Polski kilku dyplomatów 
sowieckich. Ci „dyplomaci" jednak zajmo
wali się tutaj wysadzaniem prochowni, na
szym urzędnikom zaś nie postawiono żad
nych zarzutów. Podobno i tym razem  bol
szewicy wybrali ofiary z pośród najlepszych 
polskich urzędników, aby w ten sposób u- 
trudiniać funkcjonowanie naszych urzędów 
zagranicznych.

Zjazd strażacki.
TA JN E „SŁOW IAŃSKIE" POSIEDZENIE.

Osoby te wśród których jak się dowia
dujemy jest attache Poselstwa p. Prochnic- 
ki z żoną, oraz p. Brandt przybyły wczoraj 
do W arszawy.

W czoraj w godzinach popołudniowych od
było się tajne wspólne posiedzenie przedsta
wicieli związków strażackich wszystkich 
państw  słowiańskich, biorących udział w  dru
gim ogólnym zjeździe straży pożarnych Rze
czypospolitej Polskiej. Na posiedzeniu tem  u- 
chwalono zapoczątkow ać Zrzeszenie słowiań
skich związków strażackich, przyczem  w ładze 
zw iązku ukonstytuow ały się w ten sposób, 
że na przewodniczącego Zrzeszenia powołano 
przedstaw iciela Czechosłowacji p. AdoHa 
Seidla, na w iceprezesa zaś — prezesa Związ
ku Głównego Straży Pożarnych Rzeczypospo
litej p. Chomicza.

BANKIET.

Jedno z pism doniosło już, że w  czasie 
kiedy bolszewicy stosują tego rodzaju re 
presje, do Polski przybył prokurator sowie
cki Krylenko, znany z procesu i morder
stwa ks. Butkiewicza. Podobno p. Krylen
ko korzystał z salonowego wagonu i w yjąt
kowych oznak gościnności. Doprawdy, że 
to wszystko jest tak niepojęte, iż bez ofi
cjalnego wytłumaczenia odpowiedzialnych 
za to władz opinja tego nie zrozumie.

Lwów urządził już wiec protestacyjny 
z powodu aresztowania członków Komisji 
Reewakuacyjnej, prasa stołeczna dała wy
raz swemu oburzeniu, może więc wreszcie 
i czynniki miarodajne zabiorą głos w tej 

i sprawie.

O godz. 8-ej wiecz. odbył się w sali Kasy
na Urzędników  Państw ow ych bankiet dla u- 
czestników zjazdu straży pożarnych. Bankiet 
otw orzył przemówieniem prezes Zrzeszenia 
Słowiańskich Związków Strażackich p. Adolf 
Seidl (Czechosłowacja). N astępnie przem aw ia
li p. Bolesław Ćhomicz, imieniem Polski na 
cześć zagranicy. Kolejno przem awiali: prezes 
związku jugosłowiańskiego p. Bari, p rzedsta
w iciel Związku Słowackiego p Schmidt, 
przedstaw iciel królew sko - belgijskiego zwią
zku por. Jan  von M o s ^ e v e ld e ,  brandm eister 
straży ogniowej z Rygi P- Zejncl, inż. Tulisz
kow ski i poseł M rozowski.

OSTATNI DZIEŃ ZJAZDU.

** * * * *

Kronika polityczna.
ODWIEDZINY PUBLICYSTY 

I POLITYKA ANGIELSKIEGO.

Do W arszawy przyjechał p. Austin 
Harrison, wybitny dziennikarz i polityk ra- 
dykalno-liberalny, były redaktor miesięcz
nika „English Review". kontrkandydat 
Lloyd Georga podczas wyborów w 1922 r. 
Przed opuszczeniem Londynu p. Harrison w 
rozmowie z naszym korespondentem lon
dyńskim oświadczył, że bardzo cieszy się z 
możności ponownego zwiedzenia Polski po 
dłuższej przerwie, podczas której w Polsce 
dokonały się tak wielkie zmiany na lepsze 
w dziedzinie polityki finansowej. P. Harri
son jest pełen podziwu dla osiągniętych w 
Polsce wyników i chce zbadać na miejscu 
stan obecny naszych spraw, gdyż przekona
ny jest. iż Polska jest kluczem do odbudo
wy gospodarczej Wschodniej Europy. P. 
Harrison pozatem interesuje się również ro
zwojem politycznym naszego kraju i postę
pami demokracji. Mówiąc o polityce za
granicznej Polski, całkowicie podzielił zna
ną mu opinję polskich stronnictw lewico
wych w sprawie ogólnej polityki i rozwią
zania kwestji mniejszości narodowych.,

Jak w Syberji!
W  niedzielę dnia 17 b, m. liczni pasażero

w ie w yjeżdżający z  dw orca W ileńskiego, o g. 
10.10 przed  południem  narażeni byli na bardzo 
przykrą niespodziankę, bo oto pociąg którym  
wyjechali z W arszaw y stanął w Rem bertowie, 
i s ta ł 1% godziny z powodu zepsucia się pa
rowozu. Zawiadowca stacji R em bertów  naty 
chmiast telefonicznie zawiadom ił W arszawę.— 
Jednak  zdenerw ow ani pasażerow ie napróżno 
czekali 1 % godziny na przybycie parowozu, 
chociaż pociąg u tknął w  odległości 15 minu
towej jazdy od W arszawy.

Dopiero nadszedł następny pociąg który, 
„rozbitków " zebrał z sobą. Podajem y pow yż
szy fakt do wiadomości p. M inistra kolei, żeby 
wyciągnął konsekw encje i należycie ukarał 
swoich podwładnych urzędników, żeby na 
przyszłość coś podobnego nie miało miejsca.

J. Kwapiński 
i poseł na Sejm.

T e le g r a m i
W niedzielę 3t sierpnia o godz. i  po pot. 

w obszernym ogrodzie Związku Metalowców
odbędzie się
WIELKA ZABAWA dla dzieci i młodzieży.

„POŻEGNANIE LATA“.
Orkiestra, chóry, zespoły taneczne, gry i za

bawy. Mnóstwo niespodzianek.

O godz. 9 i pół rano R ada Naczelna Zwią
zku Głównego S tra ty  Pożarnych Rzeczypospo
litej Polskiej złożyła p. Prezydentow i Rzeczy
pospolitej adres hołdowniczy, s ta tue tkę  pa
m iątkow ą oraz dyplom i odznakę członka ho
norowego. O godz. 10.15 w Prezydjum  Rady 
M inistrów Rada N aczelna Zw. Gł. Str. Pożar. 
Rzeczypospolitej Polskiej złożyła dyplom 
członka honorowego, oraz odznakę i adres p. 
Prezesow i Rady M inistrów. O godz. 11 rano 
odbyła się przed Panem  Prezydentem  Rze
czypospolitej w Alejach Ujazdowskich defila
da s tra ty  ogniowych, biorących udział w  zjeź
dzić. O godz. 12 w południe rozpoczęło się os
tatn ie posiedzenie plenum, na którem  złożone 
zostały spraw ozdania z prac komisji oraz u- 
chwalono szereg wniosków.

OziałaimśG Kssir M
w cyfrach.

udzielenie porad  8«miu chorym .

GOT FRYD  KELLER.
16)

Chorągiewka
siedmiu niezłomnych.

przełożyli Stefan Frycz  i Alfred Tom.

„Nigdy, to się wcale nie zdarza, ty głu- 
tasku!"

,.Bo też właśnie jesteście strzelcami od 
arady! Ale zaczynajże już wreszcie i spró- 
u j!“

Dał jeszcze jeden strzał i wziął znowu 
umer, a zaraz potem — drugi. Znowu po- 
atrzył na Hertninę, a ona śmiała się jesz- 
ze więcej oczyma i mówiła jeszcze poważ- 
iej: „A widzisz? Idzie jednak, teraz da- 
ej!" — Nieporuszenie patrzał na nią i led- 
/o mógł wzrok od niej oderwać, gdyż ni- 
dy jeszcze nie widział u niej takich oczu; 
oś cierpkiego i tyraóskiego tliło się śród 
oześmianej słodyczy jej spojrzenia, dwa 
luchy mówiły dobitnie z jego blasku: wola 
ozkazująca, ale i stopiona z nią obietnica 
lagrody, a z tego stopu powstała nowa, ta- 
emnicza istota. „Spełnij moją wolę, mam 
i więcej do dania, niż sam przeczuwasz!" 
nówiły te oczy, a Karol patrzył w nie py- 
ająco i ciekawie, aż się zrozumieli pośród 
ego wrzasku i huku uroczystości. Nasy- 
ńwszy oczy w tym blasku, odwrócił się zno- 
vu. mierzył spokojnie i jeszcze raz trafił, 
reraz jemu samemu zaczęło się to wyda- 
yać możliwe; ale że ludzie powoli groma

dzili się wokoło niego, odszedł na bok, by 
poszukać miejsca, gdzie byłoby spokojniej 
i mniej świadków, a Hermina szła za nim. 
Tam dał znowuż kilka oelnych strzałów, 
nie tracąc napróżno ani jednego naboju; a 
tak więc zaczął obchodzić się z kulami ; 
bacznie, jakby to były sztuki złota, a H er
mina ścigała każdą chciwem, błyszczącem j 
spojrzeniem, aż jej w locie znikała z przed i 
oczu; Karol zaś mierzył bez pośpiechu i nie
pokoju, a za każdym razem patrzył wpierw 
w twarz cudnej dziewczyny. Ilekroć szczę
ście jego zwróciło na siebie uiwagę, i ludzie 
gromadzili się naokoło niego, odchodził dat- 
lej przed inną tarczę; nie zatykał też na ka
peluszu otrzymywanych kartek, tylko od
dawał je swej towarzyszce do przechowa
n i a ;  ona trzym ała cały ten pęczek, a nigdy 
jeszcze żaden strzelec nie miał piękniej
szego odbieracza numerów. Tak więc speł
nił on w rzeczy samej jej życzenie i powoli 
dał dwadzieścia pięć strzałów tak szczęśli
wie, że ani jeden nie padł poza przepisane 
koło.

Przeliczyli kartki i przekonali się o 
prawdziwości tego rzadkiego szczęścia. 
„Potrafiłem to zrobić jedyny raz i nigdy już 
w życiu mi się to znów nie uda!" rzekł Ka
rol; „bo też to  ty  sprawiłeś swojemi ocza
mi. Ciekaw jestem doprawdy, czego to jesz
cze zamyślasz niemi dokazać!

„Musisz na to zaczekać", odpowie
działa ona i zaśmiała się tym razem także 
i ustami. „Idź teraz do starych", rzekł on, 
„i poproś ich, może zechcą wstąpić po mnie

do sali darów, abym miał jakiś orszak, bo 
nikogo nie będzie przy mnie, albo ty  może 
chcesz ze mną maszerować?" — „Omal że
bym chciała", rzekła ona, szybko się jednak 
oddaliła.

Starzy siedzieli zatopieni w głębokiej 
a wesołej rozmowie; lud w  hali zmienił się 
już w większej części; oni jednak mocno 
trzymali się swego stołu, życiu zaś dali falo
wać i szumieć wokoło siebie. Hermina pode
szła do nich roześmiana, wołając: „Musicie 
wstąpić po Karola, zdobył puhar!"

„Co takiego?" zawołali oni, wybucha
jąc okrzykami radbści; „to taki z niego pta
szek?" — „Tak jest", odezwał się jakiś 
znajomy, który właśnie przystąpił do nich, 
„a przy tem wygrał puhar dwudziestoma 
pięcioma strzałami, co jest bardzo rzadkim 
wypadkiem! Obserwowałem tę parkę, jak 
to oni wspólnie te rzeczy obrabiali!" M aj
ster Fryman spojrzał zdumiony na córkę: 
„To może i ty strzelałaś? Spodziewam się, 
że nie; bo tego rodzaju strzelające panny 
wyglądają dobrze tak w całości, ale nie po
szczególnie".

„Bądź spokojny", rzekła Hermina, „nie 
strzelałam, tyłkom jemu nakazała, żeby do
brze strzelał". Al Hediger pobladł aż z po
dziwu i zadowolenia, że miałby więc posia
dać syna, zdolnego mówcę i sławę orężną, 
który, wyszedłszy z nieznanego domu bie
dnego krawca, zadziwi świat postępkami 
swemi i czynami. Cofnął się na całej linji i 
pomyślał sobie, że czas już dać pokój roli 
mentora. Tymczasem starcy ruszyli w dro

Zarząd K asy Chorych m. W arszaw y ogłosił 
spraw ozdanie z działalności za miesiąc mai r- b ,  % 
zaw ierające 'bardzo ciekaw e dane cyfrowe, doty
czące pom ocy lekarsk ie j

P rzedew szystk iem  zw raca uw agę fak t, t e  stan 
liczebny c z ł o n k ó w  K asy w ynosił w  m iesiącu spra
wozdawczym ogółem 405,124 osób, w  te j liczbie 
członków  opłacających składki było 183,324 i ro 
dzin członków  korzystających z pom ocy lekarskdel 
  201,800 osób Je s t to  liczba im ponująca, ponie
w aż stanow i ona około 40 proccn l ogólnej ludno
ści W arszaw y. P raw ie trzecia część te j liczby, bo  
143,662 osoby, ko rzysta ła  z pom ocy lekarskiej), 
k tórej w  am bulatoriach K asy Chorych udzielało 
276 lekarzy , reprezentujących 12 specjalności. U - 
dzielanie porad  ' l e k a r s k i c h  pochłonęło 17,707 g a 
dzin, w czasie których zbadano 143,662 chorych, 
czyli dziennie 5.746 osób; w stosunku przeciętnym  

jedną godzinę o r d y n u j ą c e g o  lekarza przypada

gę do świątyni darów, gdzie zastali istotnie 
młodego bohatera, kłory czekał już z błysz
czącym puharem w dłora. a  otoczony tręba
czami. Tedy udali się z mm w takt raźnego 
marsza do hali, aby. jak się zwykło mówić, 
„oblać" ten puhar, znowu mocnemj małemi 
kroczkami i ze ściśniętą pięścią, rzucając 
naokoło triumfujące fpujrzenia. Skoro 
przybyli znów do swej głównej kwatery, 
Karol napełnił puhar. postawił go «a środ- 
ku stołu i r z e k ł :  „Niruejszem poświęcam ten 
puhar towarzystwu, aby na zawsze pozostał 
przy tej chorągiewce w aszej!"

„Zgoda! Zgoda! zawołali; puhar za
czął krążyć od jednego do drugiego, i nowa 
ochoczość jakby odmłodziła starych, którzy 
przecież byli na nogach już od świtu. Za
chodzące słońce rozlało promienie swe po 
nieskończonem belkowaniu hali i ozłociło 
tysiące jaśniejących radością twarzy, rów
nocześnie zaś huczne dźwięki orkiestry na
pełniały całą budowlę. Hermina siedziała w 
cieniu szerokich barków ojca tak skromnie 
i cichutko, jakby trzech zliczyć nie umiała. 
Lecz od słońca, które muskało stojący 
przed nią puhar, że ccraz-to zabłysła we
wnętrzna jego pozłota wraz z winem, snuły 
się po jej rozpalonej, zaróżowionej twa
rzyczce złotawe światełka, poruszające się 
z tem winem za każdym razem, gdy starzy 
w ferworze rozmowy uderzali pięściami w 
stół; i trudno było wtedy powiedzieć, czy to 
ona sama się uśmiechała, czy tylko owe 
grające światełka. Była teraz tak piękna, że 
wnet wynalazły ją  rozglądające się spoj
rzenia młodych ludzi. W esołe grupki usa-
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Według liczebności, najwięcej było cborych 
wewnętrznych — 28,848, następnie jamy ustnej — 
21,257, chirurgicznych — 19,801, wenerycznych — 
18,915. Stosownie do podziału na dzielnice naj
więcej porad udzielono na Solcu — 23,063, naj
mniej — li25 w ambulatorium przy ul. Belweder, 
skiej. ■

Wykaz wydanych lekarstw z ośmiu aptek K a
sy Chorych obejmuje 145,282 lekarstwa, co odpo
wiada mniej więcej ogólnej liczbie chorych. Spo
rządzenie tych lekarstw kosztowało 88,006 złotych, 
wobec czego przeciętny w ydatek na jedno lekar
stwo stanowi 60 groszy

•Poza tem 24 lekarzy w  przychodniach fabrycz
nych udzieliło 4,17il porad, w domu chorych 116, 
oraz 4,738 opatrunków' i innych zabiegów

W  szpitalach ogólnych łeczyło się 1,388 i w 
z a k ł a d a c h  położniczych — 157 członków Kasy 
Chorych. '

Gabinet Roentgena i elektro -  terapeutyczny 
podobnież wykazują dużą wydajność, ibo aż 1,816 
zabiegów, w te j liczbie 90 zdjęć fotograficznych, 
362 prześwietlenia, 259 naświetlań, 951 elektryza. 
cji i 154 naświetlań terają kwarcową.

•Powyższe cyfry świadczą wymownie, jak wiel
ka jest działalność Kasy Chorych m Warszawy, 
W miarę rozwoju urządzeń wewnętrznych ambula
toriów, sanatoriów i gabinetów specjalnego lecz
nictwa, działalność ta coraz bardziej się różnicz
kuje ku widocznej korzyści ubezpieczonych.

Lisa Blnnsf P s w i s t e j  Paóstwa
Dnia 14 V®1 1923 r. odbyło się posiedzenie orga. 

nizatorów Ligi Obrony Pow. Państwa. Widząc 
imponujący wizrost lotnictwa w innych krajach, a 
nasz kompletny zastój — postanowili zmienić sta
tut poprzednio już pół roku istniejącej Ligi, wy
brać nowy Zarząd, licząc się z tem, że w zmie
nionych warunkach Liga potrafi wezwać społe
czeństwo do pracy w utworzeniu potężnego polL 
skiego lotnictwa.

W  myśl statutu celem Ligi jest: a) propaganda 
lotnictwa w słowie i piśmie; b) popieranie dzia
łalności naukowej i doświadczalnej w zakresie lot
nictwa; c) popieranie komunikacji lotniczej w P ań . 
stwic, zakładanie lotnisk i urządzeń lotniczych; 
dj budzenie inicjatywy przemysłowej na polu lot
nictwa; e) wszelkie środki zgodne z prawem i s ta 
tutem, które prowadzą do urzeczywistnienia wy
tkniętego przez Ligę celu.

Prezydent Rzeczypospolitej p  Stanisław W oj. 
C iechowski objął protektorat nad Ligą.

Posiedzeń Zarząd1 Główny odbył do dnia 71 iVTtl 
1924 r włącznie 81, na których oprócz spraw b ie
żących, były najrozmaitsze propozycje i projekty, 
mające na celu bądź zwiększenie propagandy, bądź 
przysporzenie Lidze środków materjalnych.

Poza granicami kraju zawiązany jest Komitet 
Ligi w Paryżu i są w  organizacji placówki wi Ame
ryce Północnej.

W  marcu ib r. przy Zarządzie Głównym zor
ganizowano Referat Odczytowy i Propagandowy, 
zadaniem którego jest szerzenie uświadomienia 
lotniczego na całym -terenie Rzpbtej

Do dnia dzisiejszego zorganizowano i wygło
szono 172 odczyty, w tem przeszło 20 bezpłatnych 
dla wojska i włościaństWa. Odczyty odbywały się 
nietvlko w miastach, lecz i w gminach, wsiach, 
osadach, kopalniach i fabrykach.

Koła L  O. IP. -P. są już założone w około 400 
miejscowościach R z p l i te i -  Liczba członków prze
kracza 400.000 osób

W miesiącu tipcu zorganizowano dwa „Dni 
lotnicze”, korzystając z samolotów osobowych wy
pożyczonych przez polską Łinję Lotniczą (Aero. 
lioyd). Loty odbyły się do Brześcia nad Bugiem 
r Radomia Zgromadzonej na lotniskach puhlicz- 

•

dowiły się w pobliżu, ażeby jej nie stracić 
z oczu, i zapytywano wciąż: „Skąd ona po
chodzi? Kto to ten starzec? nie zna go 
nikt?" — „To Sengalenka, to podobno Tur- 
gauówka!" mówiono tu taj; „nie, wszyscy 
przy tamtym stole to Zuryszanie, mówiono 
gdzieindziej. Gdzie tylko spojrzała, wese
li chłopcy uchylali kapelusza, aby powabo
wi jej okazać należny hołd, a ona śmiała 
się skromnie, lecz bez krygowania. Skoro 
jednak przedefilował przed nią długi po
chód młodzieńców, a wszyscy pozdejmowa
li kapelusze, musiała przecież spuścić oczy, 
a tem bardziej się zmieszała, gdy niepo
strzeżenie zbliżył się do niej ładny studen-, 
eik berneński, z czapką w ręku, i grzecznie 
a szczerze powiedział, że wydelegowało go 
trzydziestu przyjaciół, siedzących stąd 
przy czwartym stole, aby jej za pozwole
niem pana ojca oświadczyć, że jest najład
niejszą panną w całej hali. Słowem, wszyscy 
się do niej formalnie zalecali, żagle starych 
nadymały się nowym triumfem, który już 
począł niemal przyćmiewać sławę Karola. 
Ale i on miał jeszcze raz na wierzch wy
płynąć.

Bo oto w środkowem przejściu powstał 
jakiś hałas i ścisk, spowodowany przez 
dwóch juhasów entlibuskich, którzy toro
wali sobie drogę przez tłum, Były to dwa 
istne niedźwiedzie, z krótkiemi drewniane- 
mi fajeczkami w gębie, pod tęgiemi ramiona
mi — odświętne kaftany, na dużych gło
wach — małe słomiane kapelusiki, a koszu
le na oiersi, spięte srebrnemi sprzączkami

ności objaśnień udzielali piloci, Prócz tego do
konano kilka wzlotów z pasażerami. Samoloty roz . 
rzucały odezwy i ulotki propagandowe.

Obecnie dzięki temu, że został zakupiony spor
towy samolot dwuosobowy sumptem Związku Zawo
dowego ‘Urzędników Miejskich — działalność p ro . 
pagandowa Ligi zostanie znacznie wzmożoną

O brót kasowy {Referatu’, biorąc pod uwagę 
tylko czysty dochód z odczytów, po potrąceniu 
wydatków organizacyjnych i kosztów podróży, wy
nosi przeszło 24 tysiące złotych.

Ponadto Zarząd Ligi drogą układów ustalił 
zasady współpracy z Lilgą Aeronautyczną we F ran .

Wiedeń, 17 sierpnia. (PAT). Dzienniki tu 
tejsze donoszą z Rzymu co następuje: Zwłoki 
Matteottiego odkryte zostały obok via Cassia 
w odległości około 30 kim. na północ od Rzy
mu na skraju lasu. Psy policyjne odkryły zwło
ki, które znajdowały się w stanie rozkładu da
leko posuniętego i były przysłonięte cienką 
warstwą ziemi. Miejsce gdzie zwłoki znalezio
no znajduje się o 1 kim. od sadzawki, gdzie 
znaleziono ubranie.

Mimo rozkładu skonstatowano natych
miast charakterystyczne rysy twarzy M atteot
tiego. Na jednym z zębów mlecznych zauwa
żono złotą plombę, zaś na palcu lewej ręki 
znaleziono obrączkę ślubną. Rozkład zwłok

Konferencja
OSTATNIE POSIEDZENIE. MOWA MAC 

DONALDA.
Londyn, 17 sierpnia. (PAT.). Jeszcze 

przed otwarciem ostatniego plenarnego po
siedzenia konferencji Rada 14-tu odby-a 
krótkie posiedzenie, na którem uchwalono 
następującą ważną rezolucję:

„Zebrani zgodni są co do tego, ze 
wprowadzenie w życie planu Dawesa, t. j. 
przeprowadzenie zarządzeń, na których o- 
pierać się ma realizacja tego planu i które 
są objęte niniejszem porozumieniem, pozo
staje w ścisłej i bezpośredniej zależności 
od udzielenia, na cele wykonania tego pla
nu, pożyczki W' wysokości 800 mil jonów zło
tych marek, jako koniecznego warunku. 
Wychodząc z tego założenia, rządy sojusz
nicze pragną pomyślnej realizacji tej po
życzki, zabezpieczonej przedewszystkiem 
przewidzianemi gwarancjami, i dlatego 
zwrócą się do centralnych instytucji banko
wych każdego z krajów zainteresowanych 
z wezwaniem do okazania temu przedsię
wzięciu poparcia".

W mowie, wypowiedzianej na ostat- 
niem plenarnem posiedzeniu i zamykającej 
konferencję, Mac Donald poruszył sprawę 
ewakuacji wojskowej zagłębia Ruhry i po- 
wjedział m. in. co następuje:

„Prace nasze w niniejszej konferencji 
ukończyliśmy, teraz jednak, po rozejściu 
się, każdy z nas, w zakresie swych możno
ści i obowiązków, będzie musiał starać się. 
aby pomyślne rezultaty dotychczasowe o- 
kazały się trwałemi na przyszłość. Jest 
możliwe, że postanowienia, na tej konferen
cji powzięte, nie usuną jeszcze wszystkich 
obaw, a także tych wszystkich podejrzeń, 
które w latach ostatnich rozkrzewiły się w 
Europie tak bujnie, że możnaby je porów- 
noć do kąkolu na zaniedbanej glebie — wie-

w kształcie serca. Pierwszy, idący przo
dem, był to drągal pięćdziesięcioletni, dość 
już podpity i bardzo niesforny; bo zachcie
wało mu się mocować i brać za pasy z każ
dym mężczyzną, a wszędzie chciał wrąbnąć 
Się ogromnemi swemi paluchami, mrugając 
oczkiem przyjaźnie albo znów wyzywająco. 
To też wszędzie, gdzie szedł, powstawał 
natłok i zamęt. Ale tuż za nim szedł drugi, 
jeszcze tęższy drab lat osiemdziesięciu, z 
głową kędziarzawą, pełną krótkich żółtych 
loczków, a był to pan tata pięćdziesięciolat- 
ka. Nie przestając pykać fajeczki, żelazną 
ręką kierował panem synem, nawołując od 

.czasu do czasu: „Chłonusiu, a cichajże!
chłopusnt, ino bez zbytków! — przyczem 
odpowiednio poszturchiwał go i wodził za 
rękę. W ten sposób, sterował wytrawną pię
ścią poprzez to wzburzone morze, aż w ła
śnie przed stołem siedmiu mężów powstało 
groźne zatamowanie, gdyż oto zjawiła się tu 
gromada wieśniaków, którzy chcieli roz
prawić się z zaczepnikiem i wziąć go mię
dzy sebie W obawie, aby jego ohłopuś nie 
narobił jakiegoś okropieństwa, obejrzał saę 
ojciec za ucieczką i zauważył starców. 
„Między tvmi siwoszami będzie siedział ci
cho! mruknął pod nosem, chwycił młodzi
ka wpół jedną pięścią i wepchnął go między 
ławki, a zarazem, machając wstecz drugą 
ręką, łagodnie odpierał nacierających za
pale żywców; bo mimo całego pośpiechu ten 
i ów zdążył już oberwać zdrowe szczypnię- 
cie.

(D. c. n j

cji, przez współdziałanie i wzajemne poparcie w 
dziele propagandy lotniczej obu krajów

Celem zwiększenia funduszów Ligi w czasie 
między 5— 12 października postanowiono urzą
dzić „Tydzień Lotniczy1 na całym obszarze Rze. 
czypospołitej, urządzając zabawy ludowe z odczy
tami i prelekcjami.

Zarząd! L. O. P  . P- wydaje organ swój „Lot 
Polski” drukowany w ilości 20 tysięcy eigz.

Jednocześnie Zarząd! L O. ‘P P. urządził dwa 
konkursy dla lotów bezsilnikowych w ,roku zeszłym 
a w bieżącym robi badania nad wyszukaniem od. 
powiedniego terenu celem urządzania stałych kon
kursów tego rodzaju.

był już tak daleko posunięty, że kości były zu
pełnie odsłonięte. Zdaje się też że lisy lub wil
ki nadgryzły zwłoki. Zwłoki znaleziono zupeł
nie nagie.

Mordercy zdjęli ze zamordowanego ubra
nie prawdopodobnie w tym celu aby utrudnić 
rozpoznanie. W ciągu godzin popołudniowych 
dokonano zupełnego odkopania zwłok Mat- 
teotiego. Celem uniknięcia demonstracji zwło
ki zostaną przewiezione bezpośrednio z Ria- 
no do Rovigo miejsca urodzenia Matteottiego. 
Wiadomość o odnalezieniu zwłok wywarła w 
całych Włoszech wielkie wrażenie. Dzienni
ki dodają jeszcze i ten szczegół, że w piersi 
trupa tkwi czterokańciasty pilnik.

londyńska.
rżymy jednak, że w ostatecznych plonach 
naszych posiewów kąkol ten będzie stano
wił tylko znikomą garstkę. Możemy być 
przeto szczęśliwi i dumni z osiągniętych 
dotychczas wyników. Sądzę, że daliśmy 
Europie rozwiązanie sprawy lepsze, aniżeli 
jakiekolwiek inne porozumienie papierowe, 
wykoncypowane przez prawników i nie bę
dące rezultatem  tego, co nazwałbym umie- 
jętnem „wejściem w cudzą skórę". Osią
gnięte porozumienie musimy uważać za ol
brzymi krok naprzód, biorąc nawet pod u- 
wagę i to, że porozumienie w rezultacie 
swym wywołało może tu i owdzie pewne 
rozczarowanie. Rezultaty konferencji na
zwałbym wreszcie pierwszym pokojowym 
traktatem, ponieważ w pertraktacjach tu 
prowadzonych wszyscy celowo odwrócili
śmy się od okropnej wizji lat wojennych, 
uwalniając się tym sposobem od nastrojów 
i nałogów myślenia, właściwych dla tych 
czasów. Nie mogę również pominąć mil
czeniem ducha, jaki cechował stanowisko 
ministrów niemieckich, z którymi pertrak
towaliśmy na konferencji. My wszyscy aż 
nadto zdajemy sobie sprawę z trudności, z 
jakiemi spotkali się tutaj ci ministrowie. 
Ciężar, jaki z tytułu przyjętych uchwał spa
da na nich i na ich naród, jest istotnie wiel
ki, i dlatego społeczeństwo niemieckie mo
że nie będzie miało powodu do zbytniego 
zadowolenia z rezultatów, osiągniętych na 
konferencji. A jednak mimo to pragnął
bym, aby naród niemiecki nabrał przeświad
czenia, że w rezultacie tej konferencji osią
gnięto istotnie olbrzymi sukces, mający zna
czenie doniosłe zarówno dla nas, jak i dla 
Niemiec, a tym sukcesem jest m. in. wpro
wadzenie systemu rozjemczego, systemu 
badań i rewizji".

W  zakończeniu swego przemówienia 
Mac Donald zaznaczył, że jakkolwiek data 
wprowadzenia w życie planu Dawesa wy
znaczona została pierwotnie na dzień 15 
sierpnia, to jednakże ostatecznie zgodzono 
się, że z pewnych przyczyn właściwy po
czątek wykonywania tego planu przesuwa 
się o 17 dni naj>rz.ód.

MOWA HERRIOTA.
Paryż, 17 sierpnia. (PAT). Z Londy

nu donoszą: Herriot w swej mowie, wygło
szonej na ostatniem posiedzeniu konferen
cji, m. in. zaznaczył: W szystkie problema
ty _ powojenne nie zostały jeszcze w chwili 
obecnej rozwiązane ale niedaleko jest już 
chwila, w której szerokie zastosowanie bę
dzie mogła znaleźć zasada arbitrażu dla za
stąpienia dotychczas stosowanych metod 
powojennych.

PRASA ANGIELSKA.
Londyn, 17 sierpnia. (PAT.). Prasa an

gielska przyjęła z wielką ulgą pomyślne 
zakończenie prac konferencji, osiągnięte po 
całym miesiącu mozolnych usiłowań.

PRASA NIEMIECKA.
Berlin, 17 sierpnia. (PAT.). P rasa  dzi

siejsza bardzo obszernie komentuje uchwa
ły konferencji londyńskiej i jej zamknięcie. 
Uchwały te nie znajdują jednak w żadnym 
dzienniku zupełnej aprobaty i spotykają się 
z rozmaitą oceną, zarówno odnośnie do po
szczególnych punktów, jak i co do całości.

POCZĄTEK EW AKUACJI.
Paryż, 17 sierpnia. (PAT.). Miejsco

wości Wilke, Offenburg i Appenweiler, za
jęte przez wojska francuskie dn. 4 grudnia 
ub. r. z tytułu sankcji na skutek skasowa
nia przez niemieckie władze kolejowe mię

dzynarodowych pociągów Paryż — War
szawa i Paryż — Praga, obecnie, wobec za
warcia układu w Londynie, oraz wobec 
przywrócenia ruchu wzmiankowanych po- 
cis^ów, będą ewakuowane przez wojska 
francuskie w poniedziałek, dn. 18 b. m,

ODJAZD DELEGAT ÓW.
Paryż, 17 sierpnia. (PAT-), H erriot i  

delegacja francuska opuszcza Londyn ju
tro rano o godz. 10. W e wtorek odbędzie 
się posiedzenie Rady Ministrów. Obie izby 
zwołane zostaną na posiedzenie na czwar
tek na godz. 15.

PARLAMENT NIEMIECKI.
Berlin, 17 sierpnia. (PAT). Prasa nie

miecka omawia obszernie sposób w jaki 
przypuszczalnie zachowa się Reichstag wo
bec rezultatów konferencji Londyńskiej. 
Kanclerz zamierza zwołać Reichstag na naj
bliższy czwartek, ponieważ ratyfikacja 
traktatu londyńskiego musi nastąpić w cią
gu 14 dni.

STANOW ISKO STRONICTW  
NIEM IECKICH.

Berlin, 16 sierpnia. (PAT.). W  czasie 
wczorajszych pertraktacji między rządem 
Rzeszy i przywódcami partji demokratycz
nej, centrum, socjalno - demokratycznej 
oraz partji gospodarczej wzmiankowani 
przywódcy tych stronnictw, stanęli na sta
nowisku uznania decyzji, k tórą w Londynie 
poweźmie delegacja niemiecka w sprawie 
ewakuacji zagłębia Ruhry. Także niemiec
ka partja  ludowa stanęła na tem samem 
stanowisku.

Prowincja,
ZGIERZ (pod Łodzią)

(Korcsp. własna)
W sobotę 9 sierunia 1924 r. zastał tu  zwołany 

prziez P. P. S. i Związki Zawodowe wiiec, na Rynku 
Kilińskiego, na który przybyli tłumnie robotnicy.

Wiec zagaił Iow. Chudobiński. Przemawiał na 
temat polityki wewnętrznej I zagramiicznęj oraz. o 
usianie o ubezpieczeniu na wypaidleik bezrolhaaua 
Iow. Pkiskoiwskii, którego przemówienie było przyj
mowane oklaskami i okrzykami na cześć PPS.

Przyjęto jednogłośnie rezolucję z wyrazami po. 
dziękowania posłom PPS, za pracę dla Masy robo. 
tniczej, z żądaniem uruchomienia fabryk i ząprzo 
stania wywozu żywności. Po ośw adczenlu że tyl
ko pod sztandarami PIPS, klasa robotnicza zwycię
ży oraz po udzieleniu odpowiedzi przez tow. Plus- 
kowiskiego na szereg pytań, które w zupełności za
dowoliły interpelantów, z okrzykami na cześć iPPS. 
wiec rozwiązano.

Trzeba stwwaldzAć, łe wpływy nasze iw item nrie. 
ścic znacznie wzrosły dzięki harmonijne;) prwcy to. 
warzysizów robotników.

Ob*cny4

BYDGOSZCZ
Z za kulis gospodarki w warsztatach kolejotvych.

Redukcja pracownik ów kołajowych w Bydgo
szczy odbywa się nadal. Z dniem 1 sferpnŁa pozba
wianych zostało cMeba przeszło 50 robotników kio- 
lajoiwych, którzy powiększyli, już tak bardzo liczne 
szeregi bezrobotnych.

Nie byłoby jeszcze tak  źle, gdyby zarząd war
sztatów kolejowych nie postanowił z dniem 4 sierp, 
nia skrócić pracę o jeden dzień w  tygodniu. Gło 
dowc zarobki pracowników warsztatowych u&c wy
starczały dotychczas na skromne utrzymanie, a  przy 
skróconym tygodniu pracy i przy obecnie wzrasta, 
jąceij dwjżyzmie — (nic będzie można pomyśleć o  wy
żywieniu własnych roidzin.

Wszystko to  ślę robi pod pozorem uzdrowienia 
skarbu. Ofiarę tę mają ponosić robotnicy bo tak 
thoe Komisarz Oszczędnościowy p. Mosfaalewski i 
p. minister Tyszka.

Gdyby adtaośnc czynniki zwracały więcej uwa
gi, by w warsztatach kolejowych nic robiono nadu
żyć, to skarb poważnie by na tem zyskał. Oto je- 
dien z kwiatków tych nadużyć:

W niedzielę, dnia 3 sierpnia P, Z. K. urządził 
w Rynhowiie pod Bydgoszczą zabawę połączoną z 
loterją fantową.

Władze nadzorcze warsztatów kolejowych z a -  
systentem biurowym p. Wolskim n a  czele, troszcząc 
się więc o kasę chadeckiego Związku, niż o dobro 
państwa — ipositamowiły wykonać w wairsabahach 
fanty na loterję. Zrobiono 8 sztuk obrazów: 4 du  
że wielkości 60X80 cm, i 4 małe, wtałkości 30X40 
cm. Ramy wykonano w "warsztatach: 2 sosnowe na 
ciemno poleroiwame, 2 olszowe pomalowane na ma
hoń i 4 małe dę-bowe. Obrazy wykonywali mala
rze warsztatowi w domu, lecz farbę, olłetj, papier i  
t. p. materjały otrzymał; z warsztatów. Powyższo 
„fanty" wykonanie były w czasie od 28 Jipoa do 2 
sierpnia.

Władzie nadzorcze świadomie i z rozmysłem 
dokonały nadużyć, grabiąc własność państwową i  
czais pracy robotnika za który skarb państwa mu
si płacić. Przez takie dobrodziejstwa dla chadec
kich zwolenników, skarb państwa poniósł poważne 
straty.

Należy przypuszczać, że minister kolei p. Ty
szka zainteresuje saę tą  sprawą i1 nauczy swoich 
podwładnych urzędników, że majątku państwowego 
nie należy okradać.

Wobec powyższego faktu redukcja pracowni, 
ków jest niesprawiedliwa. Zredukowani w pierw - 
szym rzędzie powinni być tacy panowie, którzy 
świadomie niszczą majątek oańst,woiwy.
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Zwłoki M atteottiego.
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4 R O B  O T N 1 K poniedziałek, 18 sierpnia 1924 r. Nr. 226

Czasopisma nadesłane.
„Prtzegląd Tcatraflny i Filmctwy" pod red. L 

Brodzińskiego ukazał się Nr. 10, zawierający «ze. 
reg recenzji, artykuły, wiersz, ilustracje etc,

Ks;ążki n a d e s ła n e .
Wirgrnja Jeidersłra. Z życia dworów’ i zamków 

ea Kresach 1828 — 1844. Z autografu francuskie, 
go przetłumaczył i wydał dr Leon Białkowski.

K sięgarnia R obotn icza
Warszawa, Wspólna 17. Tel. 22970 

Czek. konto P. K. O. 1228.
P O L E C B  

Nowości wydawnicze:

Barszczewski. Złoto Mai zł. 5.—
Grąbczewski, Kajsizgarja „ 15.—
Łukaszewicz. Księży chleb „ 7.—
Ossendowski.. Cud1 bogiaii Kwan-Nou „ 3.50 
Sinclair. Człowiek, który szuka prawdy „ 3.50 
Wilson, Kształtowanie losów świata „ 10.50

Wielki wybór książek dla dzieci,

II. Najnowsze wydawnictwa własne i w więk
szej ilości nabyte:

Aleksander Malinowski. Zbiorowa księga paimięt- 
kowa zł. 1.—

Beer. His tor ja powszechna socjalizmu, 5 t, ., 9<— 
Bielańska. Nullo i jego towarzysze. (Z dzie

jów powstania 1863 r„ z przedmową St.
Żerom sldegoi) „ 4.55

Holówko. Prearyident Gabrjel Narutowicz „ 2,50
Krapołkin. Wielka rewolucja francuska,

tom I „ 4.—
„ Państwo i  jogo rola histo-

\ ryczna „ 1.—
Księga pamiątkowa P. P. S. 2.10
Lach. Studja o Wyspiańskim „ 8.—
Dr. H. Lieberman. Wojna i pokój „ 0.37
Mehring. K a rd  Mariks — hisforja jego 

życia „ 8.—
Rocznik statystyki Rzeczp. i  Rocznik han.

dłu zagranicznego za r. 1923 „ 84-5
Wasilewski. Europa po wojnie (z mapą Eu

ropy) „ 1.22

Ul. Broszury przeznaczone do masowego ko l
portażu: 

Czapiński, poseł. Socjalizm czy komunizm? („La.
tarnia" Nr. 3) zł. 0,25

Niedziałkowski M. 0  co walory P.P S .? („Latar
nia" Nr. 2) zł. 0,25

Pączek A. Naprawa Skarbu Rzeczypospolitej (,L a 
tarnia‘‘ Nr. 5) zł. 0,25

Piotrowski, poseł. Jak  socjaliści praeują w Sejmie.
(„Latarnia” Nr. 6) zł. 0,25

Pszczólkowski. Polska dla Polaków, czy Polska 
<Ua wszystkich obywateli polskich (Latarnia 
nr. 8) gr. 25

Smulikowski. Reakcja polska w walce z oświatą.
„Latarnia1' Nr, 4) zł. 0,25

Szpotański. Krąj, w którym żyjemy zł 0,20
Xandervclde. Proroctwa Karola Marksa „ 0.23
Ziemiącki, poseł. W alka o ustawy robotnicze w Pol

sce („Latarnia" Nr, 7) zł, 0,25

Karty pocztowe „Wojnia wojnie" — repro 
dukcja obraziu znakomitej malarki. K.
Kollwitz •  gr. 10

Czasopisma rosyjskie: ,Socjalaticzcskij Wicstnak1
Nr. 12—13 zł. 1.32
Nr. 14 0.93
„Znamia borfyy" „ 0.93

Ruch zawodowy
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE.
W  dniu 18-go s ie rp n ia  r. b., w  p o n ied zia

łe k  o godz. 6-ej po  poł. w  lokalu  Zw iązku, przy  
ul. W areck iej Nr. 7, odbędzie się posiedzenie 
K om ite tu  W ykonaw czego  z n astępu jącym  po 
rządk iem  dziennym :

1) O dczytanie p ro lo k u łu  z ostatniego po
siedzenia;

2) S praw ozdan ie S c k re ta rja tu : a) ogólne, 
b) kasow e;

3) A kcja  ekonom iczna; ,
4) Reorganizacja K o m ite tu  Redakcyjnego;
5) S e k re ta rja ty  O kręgow e;
6) W olne wnioski.
Ze w zględu na w ażność sp raw  w szyscy 

to w arzy sze  cz łonkow ie K o m ite tu  p roszen i są 
o p u n k tu a ln e  i kon ieczne przybycie.

S e k re ’a rja t G enera lny .
Związek fryzjerów. D ia 18-go b. m. r. b.

0 godz. 8-ej w. odbędzie się W alne Z ebran ie 
C złonków  Z w iązku  P racow n ików  F ryzjersk ich  
w  loka lu  w łasnym , B rack a  N r. 17.

Wiśrechp«(Uki Zjdzdl Delegatów Zwiąfku Prale. 
Ba(abdwych i  Ub4£pieceebi4.vych Rzplitej Pdlsklej 
odbędzie się w tym roku wie Liwowie do. 7 i 8 
września. Związek prosi wszystlkie swoje Okręgi
1 Oddziały o bezzwłoczne .zgłaszanie delegatów w 
celu zapewnienia dla nich (kwater we Lwowie.

Na obi te projektowana jest także wyciecak*' 
pracowników bankowych do Lwowa, na Targi 
W schodnia Związek, jako organizator tej wyciecz
ki, upraiszia «Wych członków, zamierzających wziąć 
w ndetj udział, o bezzwłoczne podanie swych n a 
zwisk w  Sekretariacie p’rzy ul. Królewskiej 35, a 
to  w celu uzysikania ulg kolejowych i  zapewnienia 
mieszkań we Lwowie.

Robotnik i teatr. W  pon ied zia łek , t. j. dn. 
18 b.m ., w  sali zeb rań  te a tru  im. B ogusław sk ie
go p rzy  ul. H ipo tecznej 8 (Długa 25) o godz. 7 
w iecz. odbędzie się kon ferenc ja  k ie ro w n ic tw a  
tego te a tru  z p rzedstaw ic ie lam i w szystk ich  
k lasow ych  organizacji zaw odow ych, n a  k tó rą  
k ie row n ic tw o  te a tru  zaprasza.

Zw. Spożywczy. We wtorek, dn. 19 b. m., o 
godz 6 wiecz. odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego.

Proszeni są o przybycie towv tow.: poseł Do
browolski, Morawski, Walentynowicz, Śladowski, 
Grymin, Stanioch, Laskowski, Marks, 'Ulmao i Bluu 
czyc.

Zjw. Załw. Rofcofiaików Przem. MetaJetwego. Se
kretariat Związku Oddz. W arszawa wzywa człon
ków Zarządu na posiedzenie, odbyć się mające 
dn. 18 b. m„ li j. w poniedziałek o godz 7 wiecz. 
w lokalu Związku (Leszno 53). Obecność obo
wiązkowa.

Księgarnia posiada na składzie gotowe komplety 
biblioteczek dla organizacji robotniczych i instytu
cji społecznych oraz uzupełnia istniejące bibljoteki 

robotnicze i społeczne wszelkiemi nowościami.

Wysyłka na prowincję—za zaliczeniem pocztowem.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Dnia 28 i 29 września b. r. odbędzie się w 
Warszawie w lokalu Z. P.P.S. w Sejmie posie
dzenie Rady Naczelnej P.P.S. Początek posie
dzenia o godz. 11 przed południem. 

Prezydjum Rady Naczelnej P.P.S. 

Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się d. 
2-go września b. r. o godz. 5 po południu w lo
kalu Z. P.P.S. Sprawy b. ważne. Obecność 
członków C.K.W. konieczna. 

Sekretarjat Generalny C.K.W. PJ».S.

ma-dje w lokalu Koła 'Nowy-Świat 21, tel. 258-53, 
w go-dzinach 19 — 21. we wtorki, środy, czwartki 
i piątki.

W Y P A D K I .
Trzepią budj^wiąnu. W ciągu bie

żącego miesiąca wynikła w Warszawie trzecia ka
tastrofa budowlana przy ul. Mostowej Nr. 5. W 
domu tym w podwórzu znajdował się stary parte
rowy murowany budyneczek, mieszczący tylko 
mieszkanie jednoizbowe i ogólną ubikację. Stary, 
nieremontowany od bardzo dawna domek z każ
dym rokiem chylił się ku upadikowi. Wczoraj o- 
koło godz. 8 rano lokator tej rudery, Moszek Sztajn- 
waser, szewc, usłyszawszy głuchy trzask oraz uj
rzawszy odpadający tynk, wszczął alarm Żona 
porwała jedno dziecko, mąż wyprowadził drugie, a 
po chwili nastąpiła katastrofa — zawalił się pułap 
i sufit. Gruz i wiązania pułapu przywaliły skrom
ne umeblowanie biednego szewca. Po podstem
plowaniu dachu zdołano wynieść z rumowiska część 
rzeczy.

Śmilerteliae zrzucduie zaj schodów. Zamieszka
ły przy ul. Złotej Nr. 48 malarz pokojowy, 40_letni 
W acław Byczyński, po powrocie z ulicy do domu, 
■wszczął z żoną sprzeczkę po pijanemu, przyczem 
rozbił talerz z jedzeniem. Gdy Byczyński wyszedł 
na podwórze, żona jego zamknęła się sama wi mie
szkaniu. Na podwórzu Byczyńskiego zaczęła bić 
siostra żony jego, Anna Wieczorkówna, stojąc w 
obronie swej siostry. W czasie tej sprzeczki Wie
czorkówna, w przystępie złości spowodowanej k il. 
ku ubliżającemu jej słowami, wypowiedzianemi przez 
pijanego Byczyńskiego, schwyciła igo za ubranie i 
silnie pchnęła ze schodów — z parteru  do sutery. 
ńy Byczyński spadł z całego szeregu schodów, 
przyczem uderzył głową o ścianę. Lekarz Pogo
towia stwierdził ranę tłuczoną głowy, wstrząs mó
zgu i pęknięcie błony bębenkowej. Po opatrunku 
Byczyńskiego przewieziono do szpitala Dz. Jezus 
gdzie życie zakończył.

Zbrodniczy zamach. Przy ul. Szeroki Dunaj 
Nr. 7 do mieszkania kuzynki swej, Leokadii Wój
cickiej, przyszedł lokator tego domu, Władysław 
Kałuski, który wszczął sprzeczkę z Wójcicką, po . 
czem, będąc silnie zdenerwowany, rzucił się z no
żem na nią. Ranioną opatrzono w  ambulatorium 
Pogotowia.

Skok z 4-go piętra. 62.1'etnia Franciszka B ern . 
hardtowa, wdowa, zamieszkała z synem przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 91, od dłuższego czasu leczy
ła się na nerwy u dwuch lekarzy. 'Niestety, kura
cja nie dawała pomyślnych wyników. Wczoraj o- 
koło godz. 3 rano staruszka, zdoławszy zmylić 
czujność domowników, wstała, ubrała się 5 cicho

wyszła z mieszkania na II piętrze i udała się na 
klatkę schodową na najwyższe, t. j. na 4-te piętro. 
Tam Bemhardtowia wyskoczyła oknem na asfalt 
podwórza i poniosła śmierć na miejscu

Wypajdjek trazawajciwy. Na ul. Puławskiej 
przed domem Nr. 20 wypadł z tramwaju linji Nr. 19 
Bronisław Jankowski, zamieszkały przy ul. .Czer
niakowskiej Nr. 87. Ogólnie potłuczonego Jankow
skiego Pogotowie przewiozło do szpitala Dz. Jezus

Ares»zto|RTaMe złodziejów, W składzie wyro
bów tytuniowych p. f. ,P rogres" przy ul. Zgoda a .  
resztowrano złodzieja i dwuch jego młodocianych 
pomocników. Okazało się, i i  są to : ló Je tn i Chains 
Zymlewicz (Ostrowska 14), 16-letni Daniel Szurek 
(Lebeckiego 26) oraz 26-letni Eli Zylberberg (Pa
wia 19).

Safmotbójstwa. 24_letnia Marjanna Majewska,
•służąca w domu Nr 6 na placu Żelaznej Bramy, 
napiła się esencji octowej. Pogotowie przewiozło 
desperatkę w stanie ciężkim' do szpitala Wolskiego.

Siostra po llrzeliła brata. W mieszkaniu Stani
sława Kossowskiego przy ul. Środkowej Nr. 25 żo. 
na jego, 19-letnia Maria Kossowska, oglądając re .  
wolwer, spowodowała wystrzał. Kula ugodziła w 
brata Kossowskiej, 14-letniego Marjana Wójcickie
go, raniąc go W tylną część głowy Ranionego 
przewiozło Pogotowie do szpitala Przem Fańskiego

Zwłoki cjzieckz w piwnicy. Dozorca dr,mu 
Nr. 60 przy ul. Nowolipki w korytarzu' piwnicznym 
znalazł podrzucone zwłoki noworodka.dziewczyn. 
ki, mającej około czterech tygodni życia. Zwłoki 
przesłano do p r o s e k t o r i u m  przy ul. Oczki

Teatr i muzyka.
Te«tr Letni. „Pierścień z szafirem".
Teatr P olsk i Codziennie „Prawo pocałunku".
Teatr Komedja daje w dalszym ciągu kro to- 

chw.ilę J a s t r z ę b c a  -  Zalewskiego .M askota".
Teajtr Mady. ,-Kwiat pomarańczowy".
Teatr Wodewil. Codziennie .M arjetta".
Teaftr Ntnwośd. ,,'Katia .  tancerka".
Tpątr im- Fredry. „Dwaj miałcy '-
Teptr JVtws(?ech.ny. „Dom osaczony1'.
Stańczyk. W ieczór utworów Jcwreinowa
Bagatela. Program składany

O fiary.
Na T. U. R.

W rocznicę śmierci Antoniego Wołowskiego 
(Zenona) Ferdck 5 zł.

K R O N IK A
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw, Instytutu Meteorołogicz)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 25,7, najniższa 13.

(Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi. 
siejszym: Na zachodzie i południo—zachodzie przej
ściowy wzrost zachmurzenia i przelotne deszcze, 
pozatem dość pogodnie i ciepło.

Żegluga( poj.vietAznai Polska. — Anglia. Dn. 13 
b m. podpisany został przez ministra spraw zagra
nicznych, p. A Skrzyńskiego i posła Wielkiej Bry- 
tanji w Warszawie, p W. G. Max Mullera, p roto . 
kuł w sprawie tymczasowego uregulowania żeglugi 
powietrznej między Polską a W ielką Brytanją. 
Protokuł ten przewiduje ruch statków  powietrznych 
■między obu państwami na zasadzie specjalnych 
wiz, które wydawać będą: poselstwo Rzplitej Pol
skiej w Londynie i poselstwo angielskie w W arsza
wie Wizy te otrzymywać będą obywatele polscy 
i angielscy oraz statki powietrzne, mające przyna
leżność państwową polską i angielską. Protokuł 
wejdzie w życie po zatwierdzeniu przez kompe
tentne władze obu stron.

Telegraf i telefon. W agencji pocztowej P ier, 
szaje pow. Stołpce zaprowadzono służbę telegra
ficzną i telefoniczną.

Spadek do odebrania. Mimstcrium Spraw  Za
granicznych komunikuje na podstawie sprawozda, 
nia konsulatu1 generalnego RzpKtoj Polskiej w  P a . 
ryżu, ite dn  3 lutego 1922 r. zmarł w Lapugnoy 
fdep Pas de Calais) robotnik Anatol Morozow, 
■syn Jana i Tatjany z Solonowych, ur. 7 marca 1889 
r. w  miejscowości Kuste woje w lwowskie. Po 
zmarłym pozostał niewielki spadek w gotówce, oraz 
książka kasy oszczędnościowej na 1000 fr., wlśród 
papierów zmarłego pozostały: a) paszport wydany 
22.VTII 1921 r. przez starostwo częstochowskie 
(zgodnie z którym A  Morozow zamieszkiwał we 
■Lwowie, Janowska 120), b) korespondencje z na- 
stępującemi osobami: AL Czystjakowym, Ł. Kozic
ką, J  Baliczką, oraz Stojanową, zamieszkałą w 
Rołzie pcw. Sokale. Ministerjum wzywa upraw , 
nionych spadkobierców do zgłoszenia się pod adre
sem ministerjum. ul. Fredry Nr 1. zaznaczając, żc 
w należycie umotywowanych i ostemplowanych 
podaniach należy się powołać na Nr. K ila  8601/24. 
W Y C I E C Z K I .

Z AkaUcSmickiegld Kkjłat K r^znaw czoigct W 
dniach od 23 do 28 b  m. odbędzie się wycieczka 

i statkiem Wisła— Polskie Morze Zapisy i infor-

rekord  
niskich cenWielka Wyprzedaż

dawn, obecn. dawn, obecn.
Suknie Złp. 11.— Zip. 6.— Koszule m.zef. Zł. 6.— ZŁ 4.40 
Bluzki 6.— 4.— Koszule damsk. 5.— 3.—
Kołdry 8.— 5.— Dżempry 9.— 6.—
Prześcieradła 6.— 4.— Surówka Metr 1.20 1.—
Ręczniki 2.50 1.50 Madapolam 1.30 1.10
Chustki jesień. 9.— 6.— Szewiot kostjum 3.60 230
B-cla Zander, M arszałkow ska 88

O T O M A N Y
pluszowe po 85 zL, gwarancja 
pisem na. Tapicer. Pańska 75 róg 

Żelaznej, sklep frontowy.

Szkoła filmowa wytwórni

R. P . F I L M
Gwarantuje wszystkim słuchaczom udział w obrazach
Zapisy i in fo rm a c je ; Marszałkowska 125 (Kinema) od 11 — 3 pp. 

i Leszno 7 m. 5 (od 5 — 7 pp.).

ICr7Nim f MNilTfl Miodowa 7, tel. 37-35. Wszystkie specjalności, 
LEUIIIIH uHilnlil kosmetyka, Roentgen. Lampa kwarcowa.

I l i i tO S ftiT lK IIB I lr .

{) Zegarów. S f l S S ^ T S :
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

. DRUKARSTWA WCHODZąCE: 
AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY, a .

PRZYJM UJE JDO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI. M IESIĘCZNIKI.

♦  BT 1KIL
Ni żgdaniG przekładam y szczegółowe kosztorysy.

«£A

iii CHCESZ 111 W l(?
pozbyć sic bez śladu 

P • •  B *  »  ,
oiaieoizny i zmarszczek ea twarzy
Wląc używaj kremu m etam or
foza .P iegol". Żądać w skła

dach aptecznych i^P tęk ach .

Dr. med. Zofja Rostkowsua
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C hłrodna 26 . tel. 99*29, od 3—5

Dr*. BRAINS
chor. w en e r. sk ó rn e  1 płc 
od 9 - 3  i 5- S  w. Mowy Si 

4 6  m  I®* ^ e'- 226 34.

Cnfra PaUa- lesi°nkl. kożuszki, 
m ild ,  kurtki, garnitury, spodnie, 
b u rk i podróżne w wielkim wybo
rze  na składzie. Przyjmujemy 
roboty kuśnierskie, posiadam y 
wybór skór futrzanych na podbi- 
d a  i kołnierze. Szyjemy na za
mówienia z własnych i powierzo- 
nyCh materjałów. Ceny o 40$ 
tańsze jak wszędzie. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich I Wyrobów Fu
trzanych Sipowski i Majewski 
Chmielna 49, front 11 p. m. 5. 
(Narożny dom przy dworcu głów
nym)._______________

Ma s z y n y  do szycia „Kasprzyc
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

do szycia bębenkowa 
  - . ładnie szyjącą sprze
dam tanio. Miodowa 7 mieszka
nia l lb .

Datami Krzesla od 4 złotych, 
ilQlu.ul stoliki dębowe od 15, 
tóżka od 10, taborety do pianin, 
etażerki, parawany, łóżka poło
wę, leżaki, otomany, sypialnie, 
gabinety, rozm aite urządzenia 
pokojów, zbywa Przedsiębiorstwo 
Luśnlaka, Mokotowska 44.

l a w l i f  trzebne. Fabryka, 
Solna 12.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S, Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskŁ Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7,

I


